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(Dokończenie.)

M ów ca dow odził  d a le j , że ze  zniesieniem termi­
now ania panowie uszczerbku  nie poniosą ;  a po ró -  
wnywn.jąc położenie terminujących czarnych ze z b ro ­
dniarzami krajów em i,  okaza ł ,  źe ci więcej pobierają 
żywności, niż tamci, a korzyśc i p raw  nie dla nich.

» W  Indyach  posz ło  w  przysłow ie ,  źe przysięgli 
n igdy  na ko rzyść  czarnych nie w yrzekną .  N aw et 
w  p rzy p a d k u  rozmyślnego zabójstwa, spełnionego tak 
jawnie jak jaw ne słońce na niebie, oddalają oskarże­
n ia ,  nie w ys łuchaw szy  cale podanych na dowód 
świadków. N a nieszczęście namiestnicy naszych osad 
po w szystkie czasy takie przesądem upowszechnione 
dzielili wyobrażenie, źe w na tu rze  niewolnika w  ogól­
ności,  a szczególniej w  charakterze niewolnika a f ry ­
kańskiego leży złośliwa zaciętość, nakazująca karać  w 
nim jak najostrzej w ykroczen ia ,  u innych ludzi albo 
na  małą albo na żądną nie zasługujące karę ;  i że 
niema mąk i chłosty, k tó reby  dia tak twardej na tu ry  
b y ły  za wielkie.

Lecz gdy b y  nawet podobne  rozumienie równie 
ky ło  p raw dziw em , jak się fałszywem p o k a z a ło ,  d o ­
w odziłoby  ono ty lk o ,  żeśmy sami do takiego zepsu­
cia charakteru Negrów' dali pow ody.

K a ry  na tych nieszczęśliwych wymierzane, w szy- 
stkie krwią cuchną. Jedenaście  kobiet czarnych ze- 
sieczono rózgami i posłano  na deptanie k ó ł  m ły ń ­
skich ; tu pracować musiały  dopóki im sił  starczyło. 
Uległy pod ciężarem p racy  zm itręźone; posieczone, 
zbolałe ciała; p rzyw iązano  je  rękami do belki, o k t ó ­
rą  o własnych siłach już się zaprzeć nie m ogły ,  a 
toczące się koło, za każdym  obrotem ciałom ich n o ­
w e zadaw ało  rany . T y ra n  S y ra k u z y  miałby b y ł  
więce'j ludzkości. K ob ie ty  te  w szystk ie  z przetęże- 
nia prac i mąk skonały .  I  czyliź pomszczono się 
całą surowością p raw a  tego m orderstw a? formom pra- 

Rok pierwszy.

wnvm  zadosyć się uczyniło , ale n ie  sprawiedliwości.  
Jedenaście z osobna w ytoczono  ś ledz tw , jedenaście 
w yrzeczono  praw dozdań . * )  I  czyliż u z n a ły ,  źe p o ­
pełnione b y ło  m orderstw o? B ynajm niej,  Lordow ie ,  
oto ich o s n o w a : »umarła z dopuszczenia boskiego « 
(Zw yczajna formuła przysięgłych, k iedy w  razie gw ał­
townej śmierci,  żadna nie dała się wyśledzić p rzy -  
czynaj.  Z dopuszczenia boskiego! o zgrozo bezcze l­
nego' k łam stw a ,  k rzyw oprzysięźnego  bluźnierstwa 1 
Zaiste, ze wszystkich dopuszczeń boskich ku  n iep o ­
jętym człowiekowi celom, to najwięcej niedocieczone, 
które zb rodniarzow i daje moc i  w ładzę uciskania i 
ciemiężenia n iewinnych!

W s z y s tk o  mnie przekonyw a o potrzeb ie  zu p e ł­
nego i ostatecznego w yzw olen iu  Negrów. Postawcie 
ich na rów ni z innymi ludźmi, nadajcie im n ieogra­
niczone praw o szafowania czasem i pracą w ła s n ą ; a 
dobre  i godziwe z nimi obchodzenie się , będzie  le ­
żało w  interesie rośliniarzy i  całego tow arzystw a. 
M im o dawnego przedzia łu ,  mimo różności fa rby  i 
piętna uczują społem Ncger i Znchodnioindyanin, kie­
d y  już u nóg tamtego nie zabrzęczą kajdany, i krew  
z ochłostanego grzbietu Sączyć n ie b ędz ie ,  uczują, i 
to po  niewielu pokoleniach, jak im obopólnie do p o ­
wszechnego dobra  p rzyk ładać  się w ypada  i należy. 
A  wtenczas tow arzyska upraw a i oświecenie, a n a ­
wet wyższego ukształcenia p ło d y  zakwitną na rozle­
głych p rzym orzach  zachodniego oceanu w tym samym 
postępie, jak gdziekolwiek indziej w państwach W i e l ­
kiej Brytanii.  Nie w idzę niebezpieczeństwa w  zupeł-  
nem w yzw olen iu  N egra; nie widzę p rzeszkody  dla 
czegoby czas terminowania, które, jak teraz doświad­
czenie nauczyło ,  nigdy nie by ło  pow inno b y ć  zapro­
wadzone, nie miał być  skrócony. I  owszem w  p rz e ­
ciwnej zupełnie stronie w yobraźn i mojej przedstawia 
się niebezpieczeństwo. Jeżeli  z uporem  obstawać

*) Prawdozdanie (veredyk) nazywam wyrzeknienie przy­
sięgłych: czyli obwiniony winien jest zadanej mu zbrodni, 
lub nie.
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będz iem y za  teraźnie jszym  system em , a p rzew łoka  
uiszczeń nadziei N eg ró w ,  nadzie i,  k tóreśm y w p ie r­
siach ich sami obudzili,  ich serca zrazi;  jeżeli u łudę  
i zawiedzeniem sprawiedliwego p raw  im należnych 
oczekiwania, zadraśn iem y w  nich uczucia, k tó re  choć 
obce ich p rz y ro d z ie ,  ale w  zbiegu takich okoliczno­
ści w  każdego człowieka piersi groźnie obudzić  się 
m ogą; jeżeli owa niemowlęca jeszcze wolność, k tórą- 
śm y im nadali,  a p rzez  daleko w iększe zupełnego 
w yzw olen ia  obietnice w ysoko  cenić nauczyli ,  k tórej 
zakosztowaniem  w zmogło się tylko pragnienie do cał­
kowitego jej posiadania, sp rz y k rz y  im się nareszcie 
w  powrocie dawnego bezpraw ia ;  — jeżeli zaślepieni 
przesądam i albo uwiedzeni interesem będziem y chcieli 
rozrastające się cz łonki olbrzymiego dziecka więzić 
ja k  dawniej w  pow iciu: pomnijcie L o rd o w ie ,  w  ja- 
k ichby  się to  działo  stosunkach i w  jakiem sąsiedz­
tw ie  ; pomnijcie, że Negrom osad naszych zachodnio- 
indyjskich  wielka N egrów  rzeczpospolita leży na 
oczach, gdzie przez  gwałt i ich w łasną siłą zdruzgo­
tane niewoli pę ta ;  pomnijcie, że pożar  powstania za­
jąć  ła tw o może wszystkie tego m orza w y sp y  i cały 
r ó d  N egrów  począw szy  od  walecznych K orom anty-  
n ó w  aż do spokojnych E b o ó w ,  powstanie z b ron ią  
w  ręk u  a natenczas ujrzycie 

« W id m o  jako noc czarne, w  zemście zajadliwe, 
D zik ie  jak  sto furyi, jak  piekło straszliwe.»

Lecz odwracam w zrok  mój od tak przerażającego 
obrazu. P o jrz ę  raczej w  otwierającą się w esołą  wi­
dow nią długiego szczęścia i pokoju. Uważam, że lud 
czarnych dopiął już  wolności i posiadł j ą ,  bo  miał 
do  niej p ra w o ,  bo  pokazał jej się godnym , bo  nie 
ma i cienia pozoru, aby  go z lego praw a obierać 
Niezachwianą takiej przysz łośc i nadzieję pokładam  w 
zmianie rz e c z y ,  k tórej we własnej o jczyźnie mojej 
doczekałem ; w  zaprowadzeniu  wielkiej onej reformy, 
usposobiającej lud do poznania praw  swoich zdała 
od  w p ły w u  szkodliwego ducha sekt i stronnictw. T e ­
m u to  w ypadkow i,  tak ważnemu w  skutkach, to w a r z y ­
szy łem  od początku , od  chwili,  k iedy  go pierwsza 
myśl zrodziła . Pośledniemu mnie człowiekowi nie 
b y ło  danem , abym  b y ł  p rzy tom nym  naradom  k r ó ­
lewskim z dostojnym xięciem, k tó ry  obecnością swoją 
o tw orzenie  parlamentu tego uświetniał (x .  Sussex), 
ale by łem  przy tom nym  z jego dostojnością i ojcem 
najmiłościwszej Pani naszej, k iedy się świetna refor­
ma owa rodziła. Z nim i z Lordem  z domu Russel 
czuw ałem  nad  kolebką now o narodzonej oświaty lu­
d u ,  widziałem jak się w zm agała ,  cieszyłem się jej 
w zros tow i i doczekałem, że dosięgła szczy tu  potęgi

zkąd  kieruje  już sprawami państwa. O na  każdą 
wielką popraw ę p rzysp ie sza ,  u s taw y  korzystne  i go­
dziwe w sp ie ra ,  nadużycia w y trac a ,  a przekraczając 
granice naszych dzielnic, w  nowrym  i w  starym  świę­
cie og ła sza , że wolność p rzy rodzonem  jest prawem 
cz łow ieka i różność fa rby  ciała nie upraw nia  do 
ucisku. Potęgą tego samego odwiecznego p r a w a ,  co 
w  ręce n a rodów  ich w łasne  losy  składa, i t ro n y  t y ­
ranów  w  posadach wstrząsa, popuszczone k a jdany  p ę ­
knąć całkiem muszą i śladu b lizny po sobie nie zo ­
stawią. P rz y sz e d ł  czas w yzw olen ia  niewolników, 
w ytrzym ali próbę, godzina ich wolności w y b i ła ;  nie 
ma pow odu  wahania się lub przew łoki.  "Wielole- 
tniem nieuagannem zachowaniem się, na w z ó r  angiel­
skiego rolnika pracując z usilnością w  zaciszu dorno- 
w e m ,  dow iód ł człowiek piętna czarnego, że równie  
uzdoln iony  do wolności jak każdy  z was, Lordow ie .  
Domagam się jego p ra w ,  domagam wolności bez 
uszczerbku  w  iinie sprawiedliwości i p r a w a , w  imie 
ro zu m u ,  w  imie wielkiego Boga! Niech odtąd nie 
depcą nogami jak niewolnika, tego, k tó ry  jest bratem 
waszym. O dw ołu ję  się do  iz b y  gminnej, do r e p re ­
zentantów  wolnego ludu W ielkie j Bry tan ii ;  żądam od 
nich w ypełnienia tego warunku, k tó ry  sami tak w y ­
soko opłacili. O dw ołu ję  się do was L o rd o w ie ,  sę­
dziowie dziedziczni pierwszego t rybuna łu  świata , do  
was wołam o sp raw ied liw ość! O piekuni sztuk p ię ­
knych ,  które ludzkość łagodzą i uszlachetniają, w a­
szej opiece polecam ludzkość samą! D o  najłaskawszej 
monarchini wolnego ludu wołam o l i tość ,  litość za 
lu d e m , za k tórym  p ó ł  miliona jej sióstr chrześciań- 
skich błaga w raz  zemną. Lecz przedewszystkiem  p o d ­
noszę wzrok  mój do tronu  najwyższego sprawiedli­
wości, i korząc się p rzed  ty m ,  k tórego oko opatrzne 
i niepokalane dłużej na tyle zgrozy  patrzeć się nie- 
może, błagam, aby  od głów naszych odw rócił  przeklę- 
stwo niesprawiedliwego uciemiężenia, zcby serca wasze 
nak łonił ku  miłosierdziu, a tak na całej ziemi pełniła 
się wola Jego  św ię ta .« K  L.

L itera tu ra  k ra jo w a .
J P Jtnyrotui.

W yją tk i s ukończonego przekładu  przez  I ' \  M .

(Dokończenie.)
W  Y  J  Ą T  E K  III. 

Sm ętno-ciężkiem i z w ieży  jęczą* tony,
Z w olna klasztorne kołyszą się dzwony.
J akże boleśnie dźwięk ich serca rani!
S łu ch a j! hymn śmierci śpiewają kapłani.
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Spicw  ten się  zw ykle za umarłym w znosi,
Lub też żyjącym blizką śmierć ich głosi.
Hugo to , Hugo spełnia los swój smutny.
Jem u to nu cą , jem u spiż ta jęczy.
P rzykre odgłosy i widok okrutny.
N a  gołej ziemi przed kapłanem klęczy,
Przed nim pień sterczy, a w kolo żołnierze,
K at obnażoną ręk ą  topor b ie rze ;
N ad dzielnein, szybkiem przemyślając cięciem, 
Lekkiem po ostrzu przeciąga dotknięciem ;
Liczne się widzę w niemy tłum gromadzą,
P a trzeć , ja k  syna z woli ojca zgładzą.

M ile wieczornym przyglądać się wdziękom,
Gdy się do zajścia zbliża słońce letnie,
N ad tym dniem krwawym wzniosło się tak świetnie, 
Jakby  się tylu urągało mękom.
Zlew a się jasno  światło zachodowe 
N a potępioną winowajcy głowę,
Gdy ten przy swoim klęczący kapłanie 
W in  się swych zwierza i żalnjąc za nie,
W  całej świętości skruszonego ducha,
Tycli słów tak  błogich i wszechmocnych słucha, 
K tórych dźwięk z boskiem przebaczeniem spływa,
I  wszystkie plamy duszy ludzkiej zmywa.
Zywem się światłem ta głow a promieni,
I  ten w łos wdzięcznych i ciemnych pierścieni,
K tóry tak  nagą osłania mu szyję.
Lecz stokroć żywszy odstrzela się promień 
Z toporu k a ta , co ja k  groźny płomień,
Strasznym , okropnym w kolo blaskiem bije!
G orżką je s t, gorżką ta krw aw a godzina,
Tw arde się nawet serce trw ogą ścina.
Słusznym je s t w yrok , i zbrodnia straszliwa, 
W szystkich  jednakże w stręt i dreszcz przeszywa.

Skończył ju ż  wszystkie modły i pokuty,
Śmiały zwodziciel zdradnej Paryzyny,
Zliczone wszystkie różańce i winy,
Zycie ostatniej dobiega minuty.
Zdjęty na rozkaz płaszcz na ziemi składa,
Pod ostrzem nożyc gęsty włos odpada,
W szystk ie  przy samej g łow ie  mu przycięto.
Mile mu szaty i pamiątki zdjęto,
Tej szarfy nawet drogą szytej dłonią,
Do grobu z sobą zabierać mu bronią.
W szystko ju ż , w szystko na zawsze z ło żo n e ; — 
Kładą nakoniec na oczy zasłonę.
Ale nic, nigdy! — zniósł on obelg tyle,
Lecz tej ostatniej krzywdy znieść nie umie. 
W szystk ie  uczucia stłum ione na chw ilę  
W  tej obrażonej zbudziły się  dumie 
Jcmuż to b ęd z ie , jem u kat ubliżał,
Jcgoż to męztwo tą zasłoną zniżał,
Zndrzałże kiedy przed śmierci widokiem ?
N ie , nie! zaw oła — k rw i, życia nie bronię,
Juzeście moje skrępow ali dłonie,
N iechże przynajmniej z wolnem  g inę okiem.
Uderz! zakrzyknie i w' tej samej chwili 
Klęka i nad pniem dzielną g ło w ę  chyli,

U d erz ! — i ledwie tego dorzokł słowa, 
Spadł topor — ścięta potacza się głowa. 
K rw ią buchający kadłub na wznak runął, 
I  z każdej żyły silny deszcz krw i lunął, 
Usta chwilowem drżeniem się wzruszyły, 
Z adrgnęły oczy — i ju ż  wiecznie wryły.

O tltcunastti rozbójnikach*
(Powieść z  gminnego podania, ze z b i o r u  p o w i e ś c i  g m i n ­

n y c h  w i e l  k o - p  o l s  7e i c  h , w manuskrypcie).
(D okończenie.)

C zoło  jego tak się chmurzy od gniewu, usta tak 
dziką uśmiechają się radością, źe a ź p sy  stulają uszy  
ze  strachu!

Rozm yśla on teraz, jakiemi męczarniami dręczyć 
swoję żonę; ale w szystkie, które zna dotąd, nie w y ­
starczają mu jeszcze; w ięc się radzi doświadczonej 
małuchny.

Ona z piekielną radością w  ok u , szepce mu coś 
na ucho, a szepce z cicha, a w  starej piersi głos przy­
tłum iony, nie da osn ow y zrozum ieć; czujne Basi 
ucho, z łow iło  jednak te słow a: » p a z n o g c i e  . . . 
z a  s k ó r ę  z a l e w a ć . « Trafiła widać niemi d o m y ­
śli rozboja, bo rzek ł: » dobrze matuchno, dobrze! 
zastawcie tutaj oleju w  kotle; niech się uczciwie za- 
w arzy; a ja z kamratami pójdę do lasu, uałupać smol­
nych d r z a z g  i łuczyw a! Pokaźno paluszki, Basiu! 
dobry majster bierze miarę, a jakie białe, jakie mięk­
kie, —  żadna się na skórze nie złam ie!« —  I w y ­
biegł spieszno z innym i do lasu.

VI.
Są pono ludzie, k tórzy przeczuwają śmierć sw oję. 

D ob rzy  i poczciwi z uśmiechem oczekują chwili sko­
nania.

Z łoczyńcy poprawiają się na krótki czas przed  
śmiercią; czy  to z Boskiego natchnienia, czy  tez ze  
strachu przed karą.

Po w yjściu rozbójników, stara grzesznica głaskała  
Basię po twarzy i tuliła plączącą: » Cyt, cyt! moje 
d ziec ię!» Ale Basia wzdrygnęła się mimowolnie, i 
wstecz cofnęła kroku, uczuw szy rękę zbrodniczą na 
licach.

»N ie uciekaj, moje dziecię, nie uciekaj odemnie, 
w ów iła stara, ja ciebie wyratuję; ja ich w yprawiła  
do lasu um yślnie, a ciebie wyratuję! T y  mnie już 
nie znasz Basiu; oj dawne leź to lata, k iedy ja b yła  
na Karkiszu; a jaka biedna, jaka biedna! G oniono  
mnie jak psa w ściekłego; chciano spalić jak czaro­
wnicę za to, źe w e dw orze krwią d o iły  k ro w y , a 
ekonom owi postrzał się na nogi przyrzucił. Jam ucie-
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kała, jak mogła, i  p rzysz łam  pewnego dnia na  K ar -  
kisz ok u rzo n a ,  zn iszczona , jak niestw orzenie Boże. 
T y ś  w ted y  ledwie po rak u  łaz iła ,  a twoi ojcowie 
dali jeść, pić, ogarnęli mnie trochę na  zimę, n ib y  to 
w łasną  matkę. Za tom się m łynarce  chciała od p ła ­
cić i w różyłam , źe dostaniesz bogatego męża, w  z ło ­
cistej karecie; i w yw róży łam  mój Boże, na  nieszczę­
ście tw oje!  Ale nie moja w  tern w ina! J a  im o d ­
rad z a ła  jak  mogła; bo  twoi o jcowie, to  d o b rz y  lu ­
d z ie !  Cyt,  cyt moje dziecię, ja  ciebie w y b aw ię ,  ty 
taka m łoda ,  a ja um rę! O j!  jużem się też do syta 
n aż y ła !  Dziewięćdziesiąt lat gó rą !«

T o  mówiąc w zię ła  Basię za r ę k ę ,  wypuściła 
oknem , kazała  uciekać lasem n a  p r a w o ,  n a  p r a ­
w o !  Sama siadła na pniaku p rz y  kominie. G łow a  
zwisła  jej na  w y w ięd łe  p iers i ,  długie siwe w łosy  
rozpuśc i ły  się z p rzo d u  na pożó łk łe  lica, — rozm y­
ślała! N a d  czem? nie p o zn a sz ,  aż d o p ie ro ,  k iedy  
się w  piersi po  t r z y - k r o ć  uderzy .  Snać  rachowała 
się z życiem swojem, bo  p rzeczuła  śmierć swoję i 
popraw iła  się na krótką chwilę p rzed  śm iercią!

R ozbó jn icy  wrócili — , najs ta rszy  w p ad łszy  do 
izby, za p y ta ł :  » gdzież ona?»

^U ciek ła ,  dla Boga ,  u c ie k ła !« odpow iada stara 
ze  drżeniem, » p o d  kotłem ok ru tny  ogień r o z ło ż o n y ; 
w  izbie gorąco, jak w  chucie; w ysz łam  z nią do 
sionki, a trzym ałam za w arkocz ;  ona w arkocz urżnęła 
i  posz ło  w  las n a  l e w o !  goń! goń! ja  ślepa nie 
m o g ę !«

»G dzie  w arkocz  ?« —  » T u ,  tu! w-padł w  ogień!«
»Ha j ę d z o ? « w rz asn ą ł  zbójca i po trąc ił  ją k u ła ­

k iem , tobie za paznogcie drzazg naw bijam , z ciebie 
p asy  d rzyć  b ę d ę ,  ciebie w  tym kotle usm ażę , jeżeli 
je j  nie dognamy!«

P rzy rzuc i ł  d rew ek  na ogień, zgwiznął p sy  i p u ­
ścił się w pogoń; ale nie na łewo, jak mu stara m ó ­
w iła ;  b o  p sy  od raz u  w p ad ły  na ślad B a s i ,  która 
dla pospiechu boso  uciekała. Idą  leż za nią, jak  po 
s z n u rk u ;  n ib y  ów pies legaw y, k iedy  w padnie  na 
ślady kuropatw , k tó re  tutaj p rzed  chwilą z jakie pół 
staja p ieszką sobie b ieg ły ;  w ie trzy  za niemi, p ro w a­
dzi m yśl iw ego; aż stanie nagle, podniesie nos na wiatr, 
pobiegnie naprzód , na lewo i p raw o ;  a polem wraca 
ze  w stydem  do pana, b o  z tąd  stadko pobrało  się na 
sk rzyd ła .

Basia, choć sk rzy d e ł  nie ma, powietrzem nie lata, 
a jednak  ją b ry tan y  z w iatru  s trac iły ;  kręcą się w  
owem m iejscu, skow yczą ,  łaszą się u  nóg pana ze 
strachu. O n  zaś rozbes tw iony  gniewem , strzaskał 
im łb y  swą palką.

Polem zapalony  zemstą, p i jany  szałem, k tóren mu 
k rew  zburzona  do g łow y  pęd z i ła ,  wraca do chaty. 
D o trz y m a  obie tn icy ,  dokona p rzy rze czo n e j  zemsty, 
jeżeli go pierwej ręka sprawiedliwego nie dotknie! 
O n  nie rychliwy, lecz sprawiedliwy!

VII.
N azaju trz  rankiem, o chłodzie, w yjechał sobie ubogi 

chłopek na drzewo do lasu. Z kłuką chodził  od kw i­
ku do  k w ik u ,  ob łam yw ał suszk i,  i już praw ie  w óz 
miał na ładow any , k iedy  upa trzy ł  jeszcze jednę sporą 
odnogę ,  a n ie w ysoko  od  ziemi. P odchodzi tedy  
pod  drzewo, z podniesioną głową i k łu k ą ; — razem 
opuścił rę c e ,  oczy  na d rzew o w lep i ł ,  jak w  tuza i 
począł  się dziwić: » w  imie ojca! a to ziiowu. co ?« 
B o  też dop raw dy  dz iw ny  tam w idok  na drzew ie ,  — 
kobieta o sęk zawieszona, k ied y  obaczyła pod  d rz e ­
wem człow ieka,  poczęła  w ołać  ratunku.

D opiero  chłopek ochłonął z p rzestrachu , k iedy  
widział,  że to nie duch i nie t ru p ;  w lazł na drzewo, 
odhaczył kobietę i pozna ł  w  niej Baśkę m łynarską 
z Karkisza.

D ow iedz ia ł  się od niej, jak uciekając p rzed  zbó j­
cami w drapa ła  się na d r z e w o ; jak p sy  poginę ły  za 
to, że ją z węchu s trac iły ;  jak rabusie  wracali spie­
szno do c h a ty ,  a potem płomień z komina na  dach 
w ybuchną ł  i ją ł  się go ,  n iby  s ia rk i ,  bo  słońce s u ­
szy ło  przez długie łata słomę na dachu. Potem w i­
działa siedmiu rabusiów, uciekających w łas bez d o ­
w ódcy, i słyszała jakieś głuche jęki, bołeśne! Potem 
chcąc złazić z d rz e w a ,  zawiesiła się na sęku i tak 
doczekała ranka.

C h łopek  kręcił  głową okru tn ie ,  a nie wiedział, 
czy  w ierzyć? zw łaszcza ,  że psów  pod  drzewem nie 
b y ło .

Postrzeg ł tam jednak  świeże krwi ślady i poszedł 
za niemi. O  kilkadziesiąt k roków  od drzew a leżał 
jeden  brytan ,  a za nim kilkadziesiąt leżał drugi, k tó ­
r y  zebraw szy  ostatek sił swoich, chciał się p rzyczoł-  
gać do domu, a znalazł miasto niego tylko kupę p o ­
piołu, i zdechł p r z y  dwóch szkieletach; jeden  z tych 
b y ł  kobiecy, drugi męzki, z szeroką szramą na czaszce.

C iało  obgryzł  płomień z obydw óch  szkieletów!
Kilka tygodni później,  k lekotał w iatr  siedmiu in- 

nemi szkieletami na grodzkiej szubienicy. Ani byś  
p o z n a ł ,  że to byli rabusie  od  O b r y ,  k tó rz y  niedo- 
świadczeni, bo  nowi w  rzemiośle, w net wpadli w  ręce 
sprawiedliwości, s traciwszy przebiegłego dowódcę. 
D arm o byś  ich tam pytał, jak go stracili? darm obyś 
pyta ł,  zkąd  się w zią ł ogień, k tórym  sp łoną ł  w  chacie, 
w espó ł ze s tarą? Rozw iązaliby  oni tę zagadkę,



g d y b y  r o z w ią z a ć  mogli w ę z ł y  zad z ie rzg n ię te  n a  ich 
s z y j e !

S ą  jed na l i  w ieśc i  o  t e m ,  w ieści u ro k iem  o sn u te !  
C h cesz l i  je  u s ły sz e ć ,  k o c h a n k u  w d z ię c z n e j  p ro s to ty ,  
p o sp ie sz  d o  ch a ty  s iw y m  m chem  p o ro s łe j .  T a m  d łu -  
giemi w ieczo ram i  o b s ięd ą  p r z ą d k i  k o m in e k ;  tam oga­
n ia ją  sen  z  o c z u  p o w ie śc i ,  k tó r e  p o  sw o je m u  s tw o ­
r z o n e ,  o d  r a z u  się z to bą  p o zn a ją ,  b o  b y ł y  dziećm i 
w r a z  z to b ą ;  d o d a w a ły  p o k a rm u  w ą t łe j  dz iec inne j 
w y o b ra ź n i ,  s i lnej dz iec inne j  c iek aw o śc i!  T y ś  w y ró s ł ,  
o n e  dz iećm i z o s t a ł y ;  ale n ie  p r z e to  w  p o g a rd z ie  je  
m ieć t r z e b a .  T e  dziec i  p ro s ta c z k i  n ie  z a m ie n i ły  s k r o ­
m ne j ,  a w ła s n e j  suk ienk i ,  n a  w y k w in tn ie j s z y ,  a o b c y  
u b ió r ;  n ie  p r z e n i e w i e r z y ł y  się o jcom  sw oim  o d szczc -  
p i e ń s lw e m ! T ę  m a ją  p r z e d  nam i z a s ł u g ę !

. B

W yjn th i  *  nieogloazonój dolna  druhietn  
A m to  h i o g t- n f i  i W y  h ic  Bite go .

^V\ _y j g t e k  p i e r w s z y .

M oja młodość i  wychotvame.
(D alszy c ią g )

F lem m in g  b y ł  b a rd z ie j  N iem iec  j a k  Po lak ,  c z łe k  
n u d n y ,  zg o ła  o r y g in a ł ,  m u s ia ł  się je d n a k  w  t ło k u  
za t rz y m a ć ,  i  m nie  w y s łu c h a ć .  P e w n y  jestem , źe  m ało  
r o z u m ia ł ,  com m ó w i ł ,  z  fe'rn w s z y s tk ie m ,  n icw icm  
p r z y c z y n y  (m oże  b y ł  k o n tc n t ,  źem s k o ń c z y ł )  ł a s k a ­
w ie  się do  m nie  u ś m ie c h n ą ł : to  b y ł  zn ak  p o c h w a ły  
i z b l i ż y w s z y  się po tem  do  regenta ,  o m e  imie się z a ­
p y t a ł  i o św ia d c z y ł ,  że  mi da je  u rz ą d  s u b d e l e g a t a  
G ro d zk ieg o .  *)

C a łe  o b e c n e  o b y w a te ls tw o  z a czę ło  chwalić m o ­
w ę ,  m oję  p r z y t o m n o ś ć ,  i o rgan  p rz y je m n y .  M o je  
u k o n te n to w a n ie  i szczęśc ie  d o sz ło  do  n a jw y ż sz e g o  
s topn ia .  M a ło  p o d o b n y c h  ro z k o s z y ,  k o sz to w a łe m  w 
p ó ź n ie js z y m  życia  b iegu. J u ż  t e d y  w  1 8  tym  ro k u  
jes tem  m ag is tra tu rą .  J a k o  D eleg a t  z a s tęp o w a łem  u rz ą d  
G ro d z k i ,  w  ró ż n y c h  k rok ach  p ra w n y c h  z d e k re tó w  
w y n ik ły c h .  R a d o ś ć  m oja  te'in b y ł a  w iększą ,  g d v  s ę ­
d z ią  G ro d z k im  z o s t a ł ,  z n o m in a cy i  w o je w o d y ,  mój 
w u j ,  M ich a ł  L n in sk i ,  c z ło w ie k  z sw oich  ta len tó w  na j-  
p ie rw s z y c h  u r z ę d ó w  g od z ien .  S ęd z ią  z iem skim M i- 
r a c h o w sk im ,  z o s ta ł  w k ró tc e  o b r a n y  d ru g i  mój wuj ,  
A n t o n i  L n in s k i ;  a s ą d o w y m  M a c ie j  W y b i c k i , jeden  
ze  S t r y j ó w ,  k tó r y  mi się p o z o s ta ł .  O tó ż  dla mnie 
po le  o tw a r t e ,  p r z y  op in i i  p u b l i c z n e j ,  p r z y  sędziach

*) Urząd snl>delcg;ata byt naówczas dość w ażny. gdyż 
do exekucyi przywodził wyroki i t. d.

k re w n y c h ,  d o  p rzeb iegan ia  kolei, jak  n a z y w a n o ,  P a -  
les transk ie j .  P o rz u c a m  klassę kance la ry i,  p o s tą p iw s z y  
z p ra w a  d o  w y ż sz e j ,  i za czy n am  s taw ać  w  sp raw ach .  
M a j ą t e k ,  k tó r y  m ia łe m ,  uw a ln ia ł  m n ie  o d  s z u k a n ia  
p o d łe j  o p ł a t y ,  a z w r o d z o n e j  sk łonności*  k tó r ą  aż 
d o tąd  z a c h o w a łe m ,  cz y n ie n ia  p r z y s łu g  b ez  intcressu,-  
p r o w a d z o n y  zo s ta łe m  d o  b ro n ie n ia  ubogich  i n ie w in ­
nie uc iśn io ny ch .  N ajm ilszą  m ia łem  ro z k o s z  m ó w ić  
publiczn ie ,  b o  mi się z d a w a ło ,  ze b y ł e m  w y m o w n y m .  
Z ach ow ałem  az d o tą d ,  to  m iłe  s e rc u  m o je m u  p r z y ­
pomnien ie ,  że u k r z y w d z o n ą  w d o w ę ,  k tó r e j  n ik t ,  p r z e ­
c iw ko  je j z u c h w a łe m u  P a n u ,  b o g a te m u  k la sz to ro w i  
C y s te r s ó w  w  Peplinie ,  b ro n ić  n ie  ch c ia ł ,  b ro n i łe m  i’ 
uc iska jących  n ie w in n o ść ,  w y ro k ie m  s ą d u  u k a ra n y c h  
w idz ia łem . S taw a łem  także  i w  sądach  ziem skich, 
je d n a jąc  sob ie  w sz ę d z ie  m iłość  o b y w ate l i .  A le  to  
w sz y s tk o  z a c z ę ło  mi ju ż  b y ć  za  m a łe m ; p r z e d s i ę ­
w z ią łem  w ięc  jechać  n a  t r y b u n a ł  do  P o z n a n ia ;  to  
b y ło  maximum ó w c z a so w e j  e d u k a c j i  nasze j .  S k r o ­
m ność  m o ja  i chęć  n a u k i  sp ro w a d z i ła  m n ie  z n o w u  z 
w y so k ieg o  szczeb la  G ro d z k ie g o  n a  d ó ł ,  b o  w  t r y b u ­
na le  zos ta łem  z n o w u  d ep e n d e n te m  m ecenasa  t r y b u ­
n a łu ,  n ie jak iego  N e rs k ie g o ;  a g d y  t r y b u n a ł  się ro z j e ­
c h a ł ,  s ta ję  się uczn ie m  s ła w n e g o  reg en ta  Pńlińskiego, 
i suscep tau ta ,  pamiętam , Z am b rz y c k ieg o .  U c z y łe m  się 
b e z  u s tan k u ,  i az do  z n u d z e n ia  p ro s i łe m  ty ch  moich 
n auczy c ie l i  o p r a c ę ,  n ied o sy p ia łe m  n o cy .  P r z y  m o ­
je j  tak  w ielk iej pilności b y łe m  p o d o b n y  d o  tego p o ­
d różn ego ,  co b łądzi ,  co z a w sz e  w ru ch u ,  a z a w sz e  w  
j e d n y m  zos ta je  ok ręgu ,  i n a k o u ie c  p r z e j e c h a w s z y  r ó ­
żne  ro z d ro ż e ,  za la ł  się po tem , ale z am ia ru  sw eg o  n ie  
d o p ią ł .  T a k i  b y ł  p r a w d z iw y  n ie sz czę ś l iw y  o b ra z  m o ­
je j  e d u k a c j i !  K an c e l la ry a  i pa le s tra  t r y b u n a l s k a  r ó ­
żn i ła  się o d  G ro d z k ie j  do jrza lsz ą  ro z p u s tą  i c iem notą. 
N ie  b y ło  ż ad n y ch  p e w n y c h  z a sa d  i p r a w id e ł  nauk i.  
N au cz y c ie le  i u czn io w ie  byli ,  źe  ta k  po w iem , b e z  w z a - 1 
je m n y c h  o b o w ią z k ó w .  P r z y k r o  rni jes t  o  tem w s p o ­
mnieć, a cóz  d o p ie ro  m alow ać . M e cen as  w ięce j  d o ­
św iadczen ia  jak  p r a w d z iw e j  n a u k i  mający , c z ek a ł  n i ­
b y  rę k o d z ie ln ik  p r z y  sw oim  w arsz tac ie ,  kupca  w ięce j 
d a jąc ego ;  d e p e n d e n t  m ia ł  o tw a r tą  r ę k ę ,  ja k  w y z w o ­
len iec ,  a b y  p rz y ją ć  część  jak ie j  sz c z o d ro ty .  M e c e ­
nas  n a  k o n f e r e n c j i ,  to  je s t  radz ie  p ra w n ic z e j  z m a­
jący m  s p r a w ę ,  ile m u s ta re  w in o  p o z w o l i ło ,  p o ją ł  
tre ść  r z e c z y ,  k tó r a  m ia ła  pó jść  p r z e d  s ą d ;  o los ie  
zaś  s p r a w y  w y d a ł  w y ro c z n ią ,  n ie  z d o w o d ó w ,  k tó ­
r y c h  w cale  n ie  c z y ta ł ,  ale z p r o t e k c y i  d w o r ­
s k i e j ,  j a k  n a z y w a n o ,  lub  p a r t y i  n a  t r y b u n a le  p a ­
nu jące j .  In t ry g a  zatem, p r z e k u p s tw o  s ta n o w i ły  w y ­
ro k ,  lD e p e n d e n t  d o  k o n fe r e n c y i  p r z y p u s z c z o n y ,



ogromne majątki w  papierach zam knięte, w brudną 
zaw iązał serwetę i miał obowiązek, jeżeli b y ł światły 
i cnotliw y, w ierny  zrobić wyciąg z tre śc i, to  jest 
ułożyć s u m m a r y u s z ,  jak nazyw ano, dokumentów. 
W ieleź  na mnie razy  tę pańszczyznę w kładał leni­
wiec i nieoświecony kollega! Lubo byłem  dependen­
tem z nazw iska, ale będąc od matki dostatecznie w 
pieniądz opatrzony, ani mieszkałem ani niejadałem u 
M ecenasów,

(Dokończenie nastnjpi-)

JTak najdogodniej oznaczać epoki kistoryi?
O ddaw na dzielono historyą na epoki; różnicę 

tych epok rozmaicie stanowiono. W  trudnych ra ­
zach przedm iot historyczny zamieniono w osoby i 
przeglądano lata młodzieiicze, dojrzałe, podeszłe. O b­
jawiano w  tern praw da rozwijanie się życia; uważano 
więc już nie pasmo martwych przyczyn i skutków, 
lecz postęp organizmu w  czasie. Podziałam i atoli na 
w zór wieku człowieka niewiele da się wyjaśniać w 
narodach, literaturze sztukach, pięknych i t. d. M o- 
żnaby oznaczać epoki przez cechy niezaw odne, do­
bitne i zawsze te  same. W iem y  i nikt zaprzeczać 
n ie m oże, iż co ludzie w jednym czasie wymyślili, 
budow ali, to potem znowu ganili i obalali. T o  bu­
dow anie i obalanie nie zdaje się bydź kaprysem, ale 
myślą z góry, prawem świata, strumieniem postępu.

W ie lką  budową by ła  starożytność, k tóra około 
czasów Chrystusa sterczyła z R zym u nad całym świa­
tem, jak  dziś kościoł św. Piotra nad Rzymem. C zy­
tam y narzekania i tren y , że barbarzyństw o azyatyc- 
kie wylało się na Europę i rozbiło  ów p iękny gmach 
cywilizacyi, Praw da upadł ogrom przepychu, ale też 
tylko zawadzał postępow i; dzięki tym ludom, ze go 
obaliły. G recya i Rzym trzym ały cywilizacyą tylko 
u  siebie; już D unaj i Alpy leżały za granicami świa­
tła, w  krajach bezdennej ciemnoty. Żądał postęp, aby 
większość ludów, z mieczem i pochodnią w ręku zdo­
byw ała oświatę, którą G recya i Rzym  zamieniały w 
jędzę na drugich, choć oświata przeznaczona na anioła 
stróża całej ludzkości.

D la rozpatrzenia się w epokach budujących i oba­
lających, postawmy naprzeciwko siebie dwa wielkie 
obrazy ludów : starożytność z jej wiarą w wielu b o ­
gów, srogością w bojach, jarzmem nad niewolnikami, 
zdzierstwem na ubogich, dzikością w samej zabawie 
teatra lnej; i postawmy dzisiejszą Europę chrześciań- 
ską, powolną w boju, bez niewoli, z ulgą dla uboż­
szych, z uczuciem dla człowieczeństwa. T u  widzimy,

że od czasu, w którym  człowiek pierw szy raz p o ­
myślał o wierze w  B oga, aż do przekonania, że je ­
den jest tylko B óg, trzy  wielkie pola musiał postęp 
przebiegać. D ow ód na to laki: wszakże wiara w  
wielu bogów by ła  prawie powszechną, więc musiano 
ją w przódy obm yślać, ustalać, rozszerzać, czyli bu ­
dow ać; ta w iara upadła , a zatem musiano ją ro z ­
trząsać, ganić, słabić, niszczyć, czyli jednein słowem 
obalać w tych dwóch epokach; dopiero w trzeciej 
mogła się ustalić wiara w jednego Boga. T ą koleją 
szło całe życie ludów, z narodami, literaturą, piękne- 
mi sztukami, przemysłem, handlem, rolnictwem, wszel- 
kiemi rzemiosłami i zgoła wszystkiem. Co tylko bi- 
storya opisuje, można prowadzić przez budujące i 
obalające epoki. W eźm y jakikolwiek naród n. p. 
H iszpanią; rosła ona przez odkrywanie nowych k ra­
jów  i szerzenie chrześciaństwa, ale jak je j na to ma- 
leryi zabrakło, skończyła epoką budującą i przeszła 
do obalającej; zwyczajną koleją czeka ją nowa ro ­
bo ta , a zapewne będzie budow ała w ładzę u siebie, 
której dawniej szukała daleko od siebie, aż zupełnie 
zesłabla.

Epoka b u d u j ą c a  ma powabne zalety, praw dzi­
wą w zniosłość: w  niej człowiek swoję osobę po­
święca dla celu ogólnego; w niej pełno charakterów 
wielkich, nieugiętych. W  lej epoce życie ludzkie jest 
twarde, czynne, proste. M ało , kto zapuszcza się w 
badania, dowody, ale woli w ierzyć w to , na co się 
w szyscy zgadzają. Zwierzchność ma uszanowanie i 
znajduje posłuszeństwo. Praw a płyną z obyczaju, a 
obyczaj nagina się do prawa. Sprawiedliwość i słu­
szność żyją w ludziach, w szędy widać sumienie; cnota 
prow adzi za sobą godność, a intryga pogardę. K a­
żdy odbiera poszanowanie z siebie, a nie z losu, ani 
rzeczy, które posiada. K łótnie rzadkie, a wszędzie 
pełno zaufania, otwartości, braterstwa. W  epoce bu­
dującej pisarze trudnią się przedmiotami, zmierzają- 
cemi ku dobru ogólnem u; piszą z se rca , ja sn o , po 
prostu. Kwitnie szczególniej p o ezy a , która w tedy 
jest jędrną, pełną rumiannego życia, porywającą, bo­
haterską. W  sztukach malarstwo, rzeźbiarstwo, bu­
downictwo objawiają śmiałe pomysły, świeżość i siłę 
ducha; m uzyka goreje płomieniem, a celuje szczegól­
nie w śpiewie. W e  wszystkiem mało naśladownictwa, 
ale widać myśl niezawisłą, swobodną. Nie dziw, że 
h istorycy takie epoki młodzieńczemi nazywali. 

(Dokończenie nastąpi■)
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K  r y t y k  a.
Rozbiór k ry tyc zn y  d z ie ła  B r o n i s ł a w a  T r  e n t o w  s k i e g  o, 

D ra. 'filo zo fii,  b y łeg o  N auczyciela  p r z y  Gimnazyum  
ic S zczu czyn ie , k tóre  try  sz ło  w  K arlsruhe i  F reibur- 
g u  1837. r. p o d  ty tu łem :  © nm itage Ser unińcrfeUen 
‘jp^ilofopljie.

(C ią g  da lszy .)
Empirya badając prawdę w  jej rozłożeniu się na obszar 

zewnętrznych rzeczy, natrafiała na w ielość  zaczątków , będą­
cych podstawami różnych um iejętności; — metafizyka śledząc 
ja w jednostajności św iata duchowej, brała zaczątek z tej 
właśnie tożsam ości ducha, ku wyprzedzeniu jednej tylko  
um iejętności; — dostrzeżenie nie rozrywające materyi od du­
cha musi położyć za początek filozofii ich jedność, t. j. u n i­
wersalność ży c ia , jako bezpośrednią praw dę, jako bezpośre­
dnio objawionego lło g a . Następują kategorye.

I. Hat ery a ucieleśniona w rozmaite kształty p o d ś c i c -  
lisko (Substaiiz), 2) pokazu ąęa się  w  u z e w n ę t r z  n i e n i u  
(O bjcctivitaet), i 3) |ako taka będąca r z e t e l n o ś c i ą  (B ea- 
litact), jest przedmiotem Empiryi.

II. P otęga niczm yslow a działająca w  materyi jako siła, 
czy dusza, czy duch p r z y c z y n o w o ś ć  (Causalitaet), 2) p o -  
mowana w  u  w e w  n ę  t r z n i e n  i u (S u b jectn ita c t), i 3) jako 
laka  będąca m y ś ln  o ś c i ą  (Id ea lita ct), jest przedmiotem  
Metafizyki.

III. Z lew ek materyi i tej potęg i, świat ujęty w  pełności 
życia, czyli prawda wszędzie obecna z - i s t o c z e n i e  (Con- 
g ru en z), 2) pokazujące się tako uzewnętrznione i nw ew nę- 
trznione razem , t. j. w  w y  w n ę t r z n i e i i i  u (Conjectivitaet), 
i 3) jako takie stanowiące r z e c z y w i s t o ś ć  (W irk lich k cit), 
jest przedmiotem dostrzeżenia.

T o są znamiona w i e l o ś c i .  — Znamionami j a k o ś c i
I. w Empiryi są: 1) k o n i e c z n o ś ć  (N othw endigkeit), 

2) d o d a ł  n o ś ć  (Positivitaet) — jest to namacalna pewność  
rzeczy — 3) j e d n o i s t o ś ć  (Sim plicitaet) — bo w  do­
świadczeniu świat jeden tylko się  poznaje i żadnego innego  
nie ma przedmiotu poznania;

II. w M etafizyce 1) s a m o d z i e l n o ś ć  (Apodieticitaef), 
2) u j e m n o ś ć  (N egativ itaet) — już przez to sam o, że roz­
sądek stawia się w  przeciwni ze św iatem , zkąd zarazem ro­
dzi się — 3) d w o i s t o ś ć  (D u płic itaet);

III. w  Dostrzeżeniu 1) w o l n o ś ć  (Freiheit) jednocząca 
konieczność z sam odzielnością, 2) o g r a n i c z e n i e  (Lim ita­
tion) czyli dodatność z u emnością połączona, 3) t r o i s t o ś ć  
(Trialitact) jako trzecie z dwóch powstałe.

Nakonicc w  kategoryi w z g l ę d n o ś c i ,  cala zm ysłow ość  
pokazuje się jako u o s o  l i n i e n i e  (d a s An siel i ) ,  poznaje 
prawdę tylko ze strony cia ła , jako wszystlcość i nieskończo­
ność , nic poznaje zatem prawdziwego B o g a ; II) rozsądek  
pokazuje się jako u o s o b i e n i e  ( das  Be i  s i e l i ) ,  poznaje 
prawdę także tylko jednostronnie jako uniwersalną jedność i 
wieczność, nie poznaje w iec prawdziwego B oga; III) do­
strzeżenie jako u p  r z y i s o  h i e n i  e (das F iir s ie li) , pozna e 
prawdę jako całość ze z-istoczonej wszystkości i jedności, i 
jako wszędzie obecność z przenikającej się nawzaiem nie­
skończoności i w ieczności, a zatem poznaje rzeczywistego  
Boga.

Oto w  głów nych zarysach uniwersalna filozofia P . T r .; 
przystąpmy teraz do rozebrania iei znaczenia.

Takie rozstąpienie się  filozofii na dwie strome ściany, 
między litórcinj w iecznego  ̂ rozłączenia przepaść, leży  w  sa­
mem abstrakcyjnem pojęciu materyi i ducha. W rozwinię­
tych filozofii system ataćh, nawet w biegunowym  odstępie 
niatcryalizmu pseudonyma Ilolbacha i w ygórow anego ideali­
zmu 1’ichtego, nie da się przeprowadzić maferya bez m yśli, 
ani myśl bez początkowych wrażeń m ateryi, na to się sam 
autor (w dziale 44.) zgadza. Empirysta pojmował świat ze­
wnętrzny, nie tylko jako w szy stk o ść , ale i jako jedność, a 
zatem jako c a ło ść , bo w  pojęciu wszystkości, więcći niżeli 
w  kazdćj innej w ielości leży  pojecie jedności. Z takiego sta­
nowiska B óg em piryczny jest równie n ieskończony, w ieczny

i w szędzie ob ecn y , — ale to jeszcze nie wyczcrpnie natury 
B oga. *

Idealista przeobrażającym się bez przerwy materyalnym  
kształtom św iata żadnej nie przypisując prawdy istn ienia , sa­
mo tylko jaków cś duchowe istnienie w naturze, jakieś ,nu- 
m c n o n  uważając za praw dziw e, w  tej jedności ducha poj­
m ował i w szy stk o ść , bo w  jedności leży  nawzajem pojęcie  
w szystk ości; jak każda icdnostka jest wszystkićm  tćj szcze­
gólnej jednostki, tak jedność uniwersalna jest wszystkością  
uniwersalną. 1 on zatem pojmował |w szystkość, jedność i 
ca łość, a w ięc B oga  w  przymiotach nieskończoności, w ie­
czności i w szędzie obecności — ale to przym ioty jeszcze ży­
cia nie dają. — T a tylko m iędzy nimi była różn ica, że tam 
te same przym ioty rozciągały się  na w idzia ln ą , te tu na nie­
widzialną jego istotę.

Empirya i metafizyka zlać się w  jedno nie m ogą, dopóki 
ich podstawne różnice nie zniosą się  w  jedno — zm ysłow ość  
i rozsądek — ; przedtem nic nie nada łączyć m ateryą'z m yślą, 
świat realny z idealnym , każde now e połączenie musi być  
znowu albo empiryczne albo m etafizyczne, bo w ychodzić bę­
dzie z jednego z dwóch pomienionycli źródeł poznania. Ta  
w ielka zatem naszego autora zasługa w- filozofii, że w  poję­
ciu dostrzeżenia zniósł osobnią zm ysłow ości i rozsądku, i 
w yższą potęgę działalności um ysłu w yk ryw szy , n o w y , do­
kładniejszy zakres pojęć dla w iedzy ludzkiej wytknął. D o ­
strzeżenie ujmuje w szystko w  momencie życia. W szy stk o ść  
zatem , jedność i całość uniw ersalnego życia będzie B ogiem  
dostrzeżonym , nie już martwo rozciągającym  się w  nieskoń­
czoność, w ieczność i w szędzicobecność, ale pełnym życia  
w' tych przymiotach. T akie w ysokie pojęcie B oga  w ypływ a  
koniecznie z filozofii naszego autora, a przecież nie przed­
stawia go definieya w dziale 3.

Dostrzeżeniu przedstawia się takie pojęcie B o g a , jako 
pewność bezpośrednia, bo wszeehność objawionego i obja­
wiającego się istnienia jest wiedzeniem bezpośredniem , do­
w ieść  jej zatem nie m ożna, ani nic potrzeba. Do tej pew no­
ści dojść nie m ógł Kant na drodze rozsądku, bo jego n m o c ­
n o  n było tylko abstrakcyą niezapclnioną żadną realnością 
(zoli. krytykę m itologicznego dowodu istnienia B oga). P ó ­
źniejsi idealiści doszli do poznania najw yższego istnienia, ale  
drogę tę rozpoczęli od bezpośredniej pewności w łasnego  
istnienia, które się w  końcu tamtego pokazało cząstką. 
W ia ra  Jakobiego , duchowe wyobrażenie S ze llin g a , są po- 
równo bezpośrednie rodzaie poznania; a co Spinoza przyto­
czy! na dowód exystencyi B oga  (zob. Ethicae Scliol. pars I. 
prop. X I )  jest tylko wnioskiem  definicji poprzedniej także 
na bezpośredniem wiedzeniu opartej.

Owo K arlczyusza, c o g i t o  e r g o  s u m ,  — co do tego  
P . Tr. na sir. 140. w  niylnćm sądzeniu rozwodzi się przeciw  
Heglów i ,  bo i on nie uważa ow ego zdania za w n iosek , ale  
za bezpośrednią w ied zę, i tylko formę niby wniosku nagania: 
raczej należało autorowi zbić twierdzenie H eg la , że w ie­
dza bezpośrednia jest niewiadomym wypływ em  wiedzy7 pośre­
dniej (zo b . Encyklopcdyą Ileg la  §. 64. i następne, wydania 
1837. r. ) — ow e Empiryslńw s e n t i o  e r g o  i n u n d u s  e s t ,  
spaja się  w filozofii Tr. na a n i m a d r e r t o  e r g o  d e u s  e s t .

(D a lszy  c ią g  nas top i.)

Praegląd czasopismów.
W Tygodniku Petersburskim znaidirc się ważna roz­

prawa : - P r z e s z ł o ś ć  i P r z y s z ł o ś ć  11 o i i i  a u s u p. J.  J.  
K r a s z e w s k i e g o .  Genialny ten pisarz kreśli tu swem u- 
czoneiu a oraz i dowcipnem piórem historyą i charakter ro­
mansu od najdawniejszych aż do naszych czasów. Zdanie 
takiego m ęża, który sam je st  twórcą dzieł oryginalnych, 
i w zorow ych w  tym rodzaju napisanych, zasługuje przede- 
w szystkiem  na uwagę.

Przytaczam y tu z tćj naukowej charakterystyki choć krót­
kie tylko w yją tk i:

. . . "Homans pasterski, którego dał przykład Cerwantos 
w E ste lli ,  we Erancyi urodził się  przypadkiem , a małpowa-
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tein naśladowaniem utrzymał. Czas niejaki H o n o r e  d:U r fe ,  
szlachcic z pod L ugdunu , przepędziwszy życ ie 'na  miłostkach 
a chcąc jakiś użytek zrobić z wielkiej liczby w ierszy , które 
był do swoich napisał kochanek i razem  opisać swoje przy­
padki m iłosne, nie obrażając hero in , w padł na myśl dziwa­
cznego romansu. Zmyślił sobie, że gdzieś w  kąciku Forez 
koło A uw ernii za pierwszych królów  Francyi by ł narodek 
zamożny, trudniący się pasterstwem po amatorsku. Mając 
w iele w olnego czasu, ćafy ten naród zawzięcie się kochał. 
d ’Urfe w ich przygodach opisując sw oje, pow kładał"do tego 
wiersze i w ydał cztery grube tomy A strei. W  ślad jego 
poszli insi.

N a  gruzach tkliw ego rom ansu francuzkiego w yrodził się 
m oralny i czuły angielski z rycerskiego tam że , później po­
w stał rom ans wypadkowy cały zasadzony na powikłaniu in­
tryg i. W o lte r  użył satyrycznego na poparcie swoich so- 
iizmatów pseudolilozoiicznych; nareszcie romans parałiański 
(bourgeois) urodził się. W ie lk ie  mnóstwo fabrykujących sic 
fałszywych lub fałszowanych pamiętników pozwala się do­
m yślać, czyli one nie były posłem niejako i przygotowaniem 
późniejszego historycznego rom ansu. . . .

K ażdy peryod cywilizacyi m iat w łaściwy sobie rodzaj 
u tw oru , w  którym  obfitow ał: była to epopeja w czasach bo­
hatersk ich , potćm śpiewy bardów , liryki i lżejsze ulotne a 
zimne konceptu, które, wiek swój odznaczały. N ie bez przy­
czyny patrząc na dzisiejszy stan niemal każdej literatu ry  eu­
ropejskiej , sądziin , że w ieku 19go dziełem znamionuącem 
będzie rom ans, i że W nim charakter w ieku najlepiej się wy­
nurzy. B rak nam już przywykłym do łatwego czytania, o- 
ziębłym po części, brak  współczucia dla właściwej poezyi, 
musimy tego jej przyrodnego Jira ta  przyjąć w zastępstwie. 
N ie umiemy czytać dawnej kiśtoryi w wielkich jej obrazach, 
zdrobniałe nasze oko szuka chętniej charakterystycznych dro­
bnostek — szukamy historyi w  rom ansie , podróży w  rom an­
sie , a na reszcie wygodnej naw et filozofii i metafizyki. R o ­
mans stał się poetyczną encyklopedyą w m iniaturze, nie ma 
już dla niego nic nieprzystępnego, nic za w ysokiego; w krót­
ce ujrzym w nim jeszcze h istoryą natu ra lną , nie ma nic nie­
podobnego.-

SJoiaiesienfa H teracM e.

W ,G azec ie  Porannej znajduje się przypomnienie Z y w o ­
tó w  S Ś. P a ń s k i c h ,  M ę c z e n n i k ó w  i O j c ó w  k o ś c i o ­
ł a ,  tom I. W arszaw a 1836.,  ̂następującej treści: W ydaw ca 
tego zbioru tak  przez dobór źródeł, jako też przez n iepospo­
lite zalety zastosowanego do rzeczy sty lu , nadał dziełu temu 
praw dziw ą wartość. Piękność w ydania, rysunkow e ozdoby 
i dopełnienie samego text u są dla dzieci, młodzieży i bardzo 
wielkiej liczby czytelników istotną korzyścią. Źyczyćby na­
leża ło , aby wydawca pomyślnie do końca chlubnie rozpoczę­
te dzieło doprowadził.

F rankfu rter Konvcrsationsblatt N ro. 103. z 13. Kwietnia 
zaw iera obszerny artykuł o wychowaniu K sięcia Reichstadt, 
pisany przez K apitana Inżynieryi F o r c s t i ,  jednego z jego 
nauczycieli: w  artykule tym czytamy: K siążę umiał prawie 
wszystkie żyjące europejskie języki. Mówił dokładnie po 
w łosku , po angielsku, niem iecku, a zwłaszcza po francuzkn; 
by ł nawet w p o l s k i m  języku biegły i lubił rozmawiać tym 
językiem.

Sław ny H istoryk W a c h le r , znany uczonemu światu przez 
swoją powszechną literaturę i .tyle dzieł historycznych, a

szczególniej przez swój poryw ający w ykład , um arł w tych 
dniach w W rocław iu .

Ziem ianina W szerad y , wydawanego w B ruxeli przez 
K alussow skiego, wyszło dotąd 6 zeszytów. — JTamże drukuje 
sie nowe wydanie dzieła C zackiego: -O praw ach polskich i 
litew skich.-

W y szed ł w W iln ie  Tom. I . : Pam iętników  o królowej B ar­
barze , zonie Zygm unta A u g u sta , przez M ichała Balińskiego. 
P renum erata na 2 tomy 10 zlt. poi.

W  izerunków i roztrzaśnień naukow ych wy szedł tom 20. 
w  W iln ie .

X,ist JPani Ge® U ' t g  es Sun t l  a o  JU Mickiem 
teic&u. «)

Dodaję tu  k ilka slow do u w ag , które znalazłam na brze­
gach rekopisma przesłanego mi od W  Pana. N iew icm , czy­
je j ręki są te .popraw ki, ale nie mogę. wstrzymać sie ód 
oświadczenia, że je  znajduję bardzo niedorzeeznemi, i że 
P an  daleko lepiej znasz moc i ducha naszego je ż y k a , ja k  
osoba, której poleciłeś te poprawki. N ie ośmielę sie wy- 
dac sądu o dziele Pańskiem , bo we względzie pism drama­
tycznych nie jestem  właściwym sędzią. W  reszcie ty le wiel­
bię w szystko, eo z pióra Pana w yp ływ a, ze gdyby naw et 
cośkolwiek temu nowemu płodowi n iedostaw ało , niebyłabym 
w stanic postrzedz jego  błędów-. Mogę się wiec tylko zasta­
nowić nad stylem.

m iejscach, gdzie styl nad akcya. gó ru je , zdaje mi sie 
on wyrównywać stylowi największych naszych pisarzy. Tani 
zas, gdzie akcya ważniejszą je s t niz wystawienie (prócz kił- 
ka  niepoprawności mało znaczących i łatwych do sprostowa­
n ia ) , styl dzieła zdaje się w ogólności takim , jakim  być po­
w inien , tylko inoże nadto łamanym w d y a l o g u ;  a właśnie 
dla tego , że ro la ę charakter W ojew ody usprawiedliw ia te 
energiczną zwięzłość mowy: dobrzeby by ło , aby inne osoby 
dram atu mniej miały ow ej cierpkości wyrażenia. Duch na­
szego języka niedopuszcza tak ciągle skróconych w ysłow ień; 
wprawdzie nowsi nasi dramatycy oddają mu sie z przesadą, 
ale dawni nasi przesławni pisarze (których przez pokrew ień­
stwo jeniuszu Pan  prawdziwym jesteś następca) rzadko tylko 
tej używali sprężyny.

W sty d  mnie w yższemu ja k  P an  jesteś pisarzowi te moje 
czynić uwagi. N ie byłabym się na to odw ażyła, gdybyś 
mnie Pan sam do tego nic był w ezw ał, mnie niegodną w pra­
w dzie, ale szczerą Pana wielbicielkę.

Co do pow odzenia, jak ie  to dzieło mieć może na scenie, 
nie mogę nic pewnego powiedzieć. Dzisiejsza publiczność 
francuzka, tak dziwaczna i niesłychanie zaślepiona w- swych 
sądach, tak śmiesznym przyklaskuje tryumfom, że nicdziwila- 
bym się bynajm niej, gdyby dzieło Szekspira pod innym tyl­
ko tytułem wystawione wygwizdanem zostało. To tylko po­
wiem,  że jeźli praw dziwa piękność i szczytilość w arta uwień­
czenia, ostatnie dzieło Pana osiągnąć musi ten zaszczyt. 
P rzyjm  Panic wyraz najprawdziwszego szacunku.

Georges Sand.

*) L ist ten najjenialnicjszćj z kobiet au torek , tyczy się 
dram atu Mickiewicza O b l ę ż e n i e  K r a k o w a ,  napisanego 
w języku francuzkim i przeznaczonego do wystawienia ua 
scenie, który jednak dotąd nic był ani drukowanym, ani wy­
stawionym. Otrzymaliśmy go od znakomitego literata.

Red.
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